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Przy zgromadzeniach, odpustach i ta r ­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czyteln ików dla P rzy ja c ie la  L u d u .

Armia rosyjska koło Li&ojanu roz­
bita, Kuropatkiu i sztab jeneralny  
w zięty  do niewoli. 

to r t  Artura taki* albo j u i  zdo­
byty, albo bedzie zdobyty lada dzień. 

T a k ie  p o g ło s k i k r ^ i t j

Odwieczny proces.
Ludzie, pobierający płacę od rządu 

i pozostający w służbie rządowej, we 
wszystkich państwach i krajach, nawet 
w Ameryce i Szwajcarji, są z natu ry  
rzeczy zależni od stronnictwa rządzą­
cego. U nas, w Galicji zależność ich jest 
o tyle większa, że panowie nasi władzę 
swą wyzyskują bezwstydnie i radziby 
traktować urzędników jak swoich p a ­
robków. Czy to z głupoty, czy przewi­
dując na każdy sposób rychły swój 
upadek, nasi galicyjscy panowie wielko­
rządcy nie liczą się ani z przyzwoitością, 
ani z ustawami, nie pytają, co dalej 
będzie, tylko bezwstydnie wyzyskują 
zależność urzędniczą. Z tern się musimy 
liczyć i dlatego ani urzędnikom się dzi­
wić nie można, że się oglądają na  panów, 
ani też nie należy wybierać urzędników 
jako zależnych, na żadne poselstwa. 
W yjątki mogą być, ale tylko wyjątki.

Ale w innych krajach lekarze, adwo­
kaci, inżynierzy, kupcy i przemysłowcy 
czują się i rzeczywiście są niezależni od 
panów rządzących. I nas zaś i w ty cl i 
zawodach pracy pełno jest służalców 
stańczykowskich, częścią przymusowych, 
a częścią dobrowolnych.

Dlaczego na przykład lekarze w Galicji 
liczą w swoich szeregach bardzo wielu 
służalców stańczykowskich? Dlaczego 
lekarze nie chcą stanąć jawnie po stronie 
ludu, a przeciw panom? Na to choć po 
krótce chcemy tu odpowiedzieć.

Pierwszą przyczyną zależności lekarzy 
jest b rak  oświaty wśród ludu. Niechno 
lekarz zadrze z księdzem, to już po jego 
klientach i — po chlebie. Wystarczy, aby 
ksiądz oględnie zganił lekarza, a już się 
chłop do niego nie pokaże. Nie umieję­
tność lekarska u nas znaczy, tylko po­
chwała lub nagana  księdza. Mając księ­
dza w zależności, mają już panowie 
i lekarza na swoje usługi. Trzeba, aby 
lud sam umiał ocenić i uznać zdolności 
lekarza.

D rugą przyczyną zależności lekarza 
jest ogólna nędza w kraju. U nas nie 
zarobi lekarz większej sumy naraz, jak  
w innych, bogatych społeczeństwach, — 
u nas skazany jest lekarz na drobne, 
codzienne zarobki. Chłopi wzywaią leka­
rza chyba w ostatecznej potrzebie, czę­
ściej wzywają lekarza dwory i oficjaliści 
dworscy, księża, urzędnicy, nauczyciele 
i t. p. Dlatego lekarz ogląda się na nich 
i z wptywami icli się liczyć musi.
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Trzecim powodem zależności lekarzy 
jest złe wychowanie szkolne i fałszywe 
poglądy na  świat. Każdy chciałby ile 
możności lekko żyć, w mieście siedzieć, I 
bawić się, bo taki cel życia pchają do 
głowy uczniom w naszych szkołach. 
W miastach jest nadm iar lekarzy i nie 
mają co robić, ale na wsiach osiedlać 
się nie chcą, choć niejeden dobry lekarz 
mógłby na wsi zarabiać i żyć lepiej, niż 
w mieście. Cóż, kiedy wielkie państwo [ 
pcha się i lekarzom rychło do głowy 
i wolą w mieście leniwie biedować, niż 
na wsi pracowicie żyć i działać.

Czwartym powodem zawisłości lekarzy 
jest oglądanie się na różne urzędowe 
posady przy szpitalach, klinikach i t. p. 
Ze sądem stara się być lekarz w zgodzie 
ze względu na komisyjki i oględziny 
lekarskie, ze starostwem wiąże lekarza 
chęć zarobku przy tłumieniu epidemji 
różnych, przy szczepieniu i t. d.

Trzeba wreszcie i o tern pamiętać, że 
w zawodzie lekarskim mało jest chłop­
skich synów, bo medycyna wymaga ko­
sztownych i długich nauk, a zarobki 
uboczne na utrzymanie w czasie nauki 
medykowi są utrudnione.

Po sprawiedliwości wszakże trzeba 
przyznać, że wśród lekarzy jest bardzo 
dużo ludzi odczuwających niedolę ludu 
i chętnych do pracy nad zmianą ku  lep­
szemu. W miarę postępu oświaty możemy 
liczyć na  to, że lekarze jeszcze na jp rę ­
dzej pójdą z nami. Oni widzą i rozumieją 
to, że z nędzy i ciemnoty pielęgnowanej 
przez panów i rządy pańskie, lud polski 
marnieje, dzieci chłopskie za często i za 
licznie wymiera®. Lekarze widzą nędzne 
mieszkania chłopskie, wiedzą o lichym 
pokarmie chłopskim. Lekarze we wiasnym 
interesie muszą pragnąć postępu wśród 
ludu i byleby trochę zwolniała władza 
stańczykowska, to lekarze w przeważnej 
części będą ludowcami. (c. d. n.)

f  Antoni Michalski.
Śmierć wydarła nam z szeregów7 niezmordo­

wanego szermierza. W Umieszczu, pow. Jasło, 
zmarł 7. b. m. Antoni Michalski, gospo­
darz, były poseł na Sejm krajowy w okresie 
1868—1871. Mimo podeszłego wieku, no 
siedmdziesiątkę przekroczył, uczestniczył ś. p. 
Antoni we wszystkich naradach i zgromadze­
niach ludowych, na których stale nam prze­
wodniczył. Do ostatnich czasów był ś. p. zmarły

członkiem powiatowego komitetu Stronnictwa, 
ludowego i wytrwałością w pracy nad rozbu­
dzeniem ludu dc życia publicznego przodował 
do ostatka. Na wiecach opowiadał ś. p. Antoni 
jaKO naoczny świadek, w jaki sposób powitał 
,.centralny komitet stańczykowski dla rozbojów 
wyborczych “. Na pożegnanie, po ukończonej 
sesji sejmowej wr. 1871 słyszał, jaK obszarnicy 
w sali sejmowej radzili nad tem, aby przy 
pomocy duchowieństwa chwycić władzę w swo­
je ręce i chłopów do Sejmu nie dopuścić. 
Stojałowskiego poznał ś. p, Antoni w owycń 
czasach i dawno przepowiadał, że skończy 
on u stańczyków. Do ostatnich czasów docho­
wał ś. p. Michalski doskonale w pamięci 
wszystkie wypadki w polityce ludowej, to też 
opowiadania jego wielkie na ludzie czyniły 
wrażenie.

Redakcję Przyjaciela Ludu odwiedził ś. p. 
Antoni przed miesiącem, przy sposobności 
pobytu u licznych krewnych i znajomych 
w Krakowie

Gospodarstwo prowadził ś. p. zmarły wzo­
rowo, przy pomocy ze synem Janem, którego 
na dzielnego ludowca wychował i do agitacji 
politycznej zaprawił.

Cześć i pamięć wiekuista niech będzie na­
grobkiem dla dubrego Syna Ojczyzny. A pozo­
stałej wdowie, dziatwie (dorosłej);! Krewnym 
niech będzie pociechą w nieszczęściu serdeczny 
żal od nas wszystkich.

Ostrożnie z ogniem, Łby pożar nie 
zwiększył nędzy.

Związek górali.
Od paru miesięcy istnieje w Zakopanem 

towarzystwo, pod nazwą „Związek górali41, 
które wzięło sobie za cel pracę nad moral- 
nemi i materjalnemi potrzebami ludności gó­
ralskiej. Towarzystwo rozwija się dobrze, 
dzięki usilnem staraniom założycieli. W so­
botę 30. z. m. odbył się piękny wieczorek 
w Zakopanem, na dochód czytelni towa­
rzystwa. Byty piękne deklamacje, przepo- 
wieści, śpiewy i tańce góralskie. A posei 
B o j k o, na zaproszenie członków, przybył 
także na tę uroczystość i przemówił w te 
słowa:

„Niezwykła chwila nas tu zgromadziła 
dzisiaj. Jakkolwiek goście zakopiańscy nieraz 
uczestniczyli tutaj na wieczornicach, to jednak 
pożytek z dzisiejszej, sądzę, będzie o wiele 
większy, zwłaszcza dla braci górali tutejszych, 
którzy tutejszą wieczornicą rozpoczynają
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istnienie swego towarzystwa pod nazwą 
„Związek górali

I nie dziwnego, że na chwilę iak zbożną, 
wskutek zaproszenia, przybyłem tutaj, aby 
bliżej poznać i powitać tych, którzy zamie­
szkują ten cudowny zakątek naszej ukochanej 
Ojczyzny, a których historja nasza owiała 
taką aureolą. Patrząc na ten lud wysmukły, 
piękny, przemyślny, a malowniczo przybrany, 
na lud mający tak oryginalne zwyczaje, spo­
sób życia i przepiękną gwarę ludową, przy­
chodzą nam na pamięć czyny tego ludu 
w przeszłości i za to kochać się go musi. 
I mile się czyta, jak to górale za Jana Kazi­
mierza grzmocili szwedzką rajtarję — jakie 
oddali Ojczyźnie usługi w on czas, a z dumą 
mogą się wykazać swym czynem górale 
w czasach ostatnich, i to zdziałanym właśnie 
w tej chwili, kiedy ich bracia Mazurzy stra­
sznej się roboty podjęli.

A jednak w naszych czasach zaszła zmiana 
na niekorzyść górali — mem zdaniem, miej­
scowe warunki życia tutejszej ludności, za­
dały kłam przysłowiu: „Przybądź rozum,
szczęście będzie“. Tu stało się przeciwnie, 
pierwej przyszło szczęście, jeżeli zamożność 
szczęściem nazwiemy, a czj także za nim 
w równej mierze i rozum też? Powiedział­
bym — nie całkiem. Sami bracia górale za­
kopiańscy dobrze czują te braki swoje, i przy­
znają, że człeku prócz chleba powszedniego 
potrzeba jeszcze czegoś więcej, aby można 
się nazwać w całem tego stówa znaczeniu 
obywatelem. Obywatelem, a zwłaszcza oby­
watelem polskim i aby godnie zająć to sta­
nowisko, które po tylu wiekach stało się 
tutaj dostępne dla ludu siermiężnego, i spełnić 
te obowiązki, które nań nakłada gmina, po­
wiat, kraj i państwo. A lubo sprytu tutejsza 
ludność włościańska ma niemało, to jednak do 
spełnienia pracy obywatelskiej potrzeba grun- 
towniejszej w:edzy i poświęcenia. Nie było winą 
ludu, że stał dotąd na tak niskim poziomie 
oświaty. Matka nasza Ojczyzna, mając dwóch 
synuw, niestety stała się jednemu matusią, 
a drugiemu macochą. A biada takiej matce, 
co tak postępuje. Dziś się stosunki dzięki 
Bogu zmieniły. Oświeceni w narodzie od 
przeszło stu lat ten błąd przodków mając 
na uwadze, mniej lub więcej starają się ten 
lud — tego upośledzonego syna ojczyzny, 
który żywi i broni, — przytulić do siebie 
Pisarze, poeci, nastroili swe gęśle właśnie na 
tę nutę i klasie niegdyś rządzącej, stawiają 
ten błąd dawny jasno przed oczy. Dość przy­
toczyć, co n. p. nasza kochana pieśniaika, 
p. Konopnicka na ten temat śpiewa, gdy pisze:

„ C d z ie  m y  o d  w a s  o d e sz li ,  g d z ie śc ie  w y  z o s ta l i?  
C z e m u  -n ie r a z e m  w  g ó r ę  p o s z ła  n a s z a  d r o g a ?  
C z em u  m y  d z is ia j  w ie lcy , a  w y  c z e m u  m a li?  
K io  z n a s  za  to  o d p o w ie  p r z e d  s ą d e m  u  B o g a ? “

Pod wpływem takich i tym podobnych 
słońc, pod wpływem skarg i próśb samego 
ludu — zmieniły się dziś i w Galicji sto­
sunki, i dziś chłop polski jeżeli ma złą dolę, 
to w większej części sobie samemu winę 
może jedynie przypisać. Dziś podwoje wiedzy 
dla wszystkich stanów otwarte, a wiedza to 
jest dziś największe bogactwo i potęga. Z głu­
pim narodem nikt się nie 'iczy, a każdy go 
wykpi i wyśmieje. Wiedzia* o tem dobrze 
biblijny Salomon, toć nie prosił p. Boga
0 majątek, a tylko o rozum.

Człek oświecony — wie, że w pojedynkę 
sam bardzo mało zdziałać poPaii — więc 
się łączy w towarzystwa, boć nas do takiego 
życia Bóg stworzył. Kocha nie tylko siebie, 
ale i sąsiadów w gminie, a także i w całym 
kraju. Po’ak oświecony, rozumny, nie egoista, 
myśli nie tylko o sobie, ale i o jego sąsia­
dach i rodakach w całym kraju. I gdy widzi, 
że jego wieś sąsiednia, a przedewszystkiem 
Ojczyzna potrzebuje jego pomocy, spieszy 
ochoczo z nią bezinteresownie. — Z taką 
oświatą, jaką dziś mamy, oszacowano nas chło­
pów w tem tu państwie tak, że sto panów tyle 
znaczy co 10.000 chłopów. Chłopi na Mazurach 
ubożsi są co prawda od tutejszych górali, ale 
muszę im przyznać, że pod względem pracy 
nad przyszłością swegc stanu i ojczyzny nie 
w jednym powiecie Was przerośli o całą 
głowę. A jednak warunki mają tutejsi wło­
ścianie bardzo szczęśliwe po temu, bo co tylko 
poczciwsze w narodzie, miłujące swój kraj
1 lud, tutaj właśnie zjeżdża co roku.

Zrozumieliście jednak, mili bracia górale,
że tak dale; być u nas nie może i założy­
liście swój Związek. Czas się wam ocknąć 
z chwilowego uśpienia, pocieszyć swych braci 
Mazurów i Krakowian i stanąć ramię do 
ramienia w dalszej legalnej walce nie tylko 
o byt materyalny, ale i o moralny. Czas po­
cieszyć choćby tych Waszych zacnych gości 
z za kordonu, że góral dzisiejszy, to obywatel 
Polak całą gębą, na którego może Ojczyzna 
liczyć w przyszłości, to nieodrodny syn tych 
górali, których pamięć uwiecznił nasz pisarz 
Sienkiewicz, że jest nieodrodnj brat Andru- 
sikiewiczów i Kmietowiczów.

Daleki jestem od dawania sie-miężnym 
braciom goraiom jakichkolwiek nauk, lub 
uwag, ale skoro raczyliście mnie tutaj za­
wezwać do słowa na tem zebraniu, to mam 
sobie za obowiązek powiedzieć wam, co czuję.
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a zarazem, którą drogą zdążam do celu 
i kędybym rad widział cały polski lud idący.

Droga to nie po różach, nie wygodna, ale 
moim zdaniem, na dzisiaj jedyna, i warta za 
nią pocierpieć, Przedewszystkiem pierwszą 
rzeczą jest dla chłopów zdobycie oświaty, 
t, j. mieć świadomość życia i celu. Wiedzieć, 
co się nam od Kogo, a co komu od nas na­
leży i umieć swoich praw bronić. Zdążać do 
zgody z innymi stanami naszego narodu, 
a warunkiem do zgody jest poczucie prawdy 
i sprawiedliwości. Pamiętać atoli przytem, że 
zgoda budowana na kłamstwie, jest onłudną 
i ostać się n ie  mo ż e .  Nie oglądać się na 
niczyją pomoc — bo ten najlepiej stoi, kto 
sam stoi.

Kto chce, ab] go inni szanowali, ten musi 
sam siebie szanować. Miejmy odwagę cy­
wilną powiedzieć drugiemu prawdę — mieć
0 każdej sprawie bliżej nas obchudiącej, swoje 
zdanie, i umiejmy je bronić.

Dziś powszechnie chłop pytany o zdanie — 
wykręca się głupio i mówi: ,.niech Bóg da 
temu, co dobrze chce". Chłop powinien wie­
dzieć, kto dobrze cnce! Uniżoność, służalstwo, 
jako zabytek z czasów bałwochwalstwa —
1 pańszczyźnianych, tępić pomiędzy sobą — 
bo tego nikt od nas dziś nie wymaga.

Znac dobrze dzieje ojczyste, i patrzeć 
jasno a trzeźwo na to, co się dziś w na­
szym narodzie dzieje. Widzieć jak potomko­
wie tych, co nam niegdyś przodowali, nie 
zawsze dają nam dobre przykłady na polu 
narodowem, ale postępuje wielu z nich tak, 
że z radości tarzają się w grobach kości 
Katarzyn i Bismarków.

Na podstawie tego, co się dzieje, utrwala 
się w narodzie przekonanie, że w prostym 
ludzie jest nadzieja narodu, i że on to ma 
być tym śpiącym rycerzem. A skoro stosunki 
powołują lud do tej roli. to należy nam się 
wszystkim starać, aby kiedyś odebrawszy 
inwentarz po starszej braci, do góry dźwignąć 
i godnie piastować sztandar narodu. Wam 
bracia górale, z Zakopanego i okolicy, ważna 
w tej pracy przypadła rola. Tu się bowiem 
zjeżdża do Was niema) cała Polska i na 
wasze życie i czyny patrzy. Dlatego z całego 
serca wam życzę, aby związek Wasz dał do­
wód narodowi, że Dostępujemy co roku pod 
każdym względem i że nie omylił się ten 
poeta, co o nas napisał:
„O  lu d u  p o ls k i ,  ty  lu d u  ro b o c z y ,
Z e s z li  z p o la  h e tm a n i,  s z la c h ta  i m ie sz c z a n ie . 
T y ś  s a m  z o s ta ł ,  z c ie b ie  n o w a  P o ls k a  s ta n ie ,  
G d y  in n y c h  c ię ż k a  n ie m o c  j a k  z a r a z a  w z ię ła ;  
W  T o b ie , o p o ls k i  lu d u , P o ls k a  n ie  z g in ę ła !"

Kilka uwag
moskalufilowi ks. Stojałuwskiemu.
Świątniki górne d. 3 sierpnia 1904.

„Nad m oją  ko łyską m a tk a  się schy lała  
I po polsku pacierz  mówić nauczała .
Ojcze nasz  i Zdro waś, i 'S k ład  Apostolski 
I  ja k  to m iłow ać biedny  naród P o lsk i!”

Upraszam Szanowną Redakcję o umieszcze­
nie w Przyjacielu kilku uwag, na artykuły 
,.o polityce ugodowej" w Wieńcu-Pszczółce, 
drukowane przez ks. prałata Stojałę, który 
tak pragnie caiatu i chce Polskę oddać Rosji 
w opiekę.

Wbny ks. prałacie! Nigaybym nie był przy­
puszczał i nie uwierzył, jak mi to nieraz mó­
wiono, że z ks. prałata, tak niegdyś sławnego 
i mądrego pisarza i polityka, stanie się czło­
wiek tak zmienny, nie idący stałą drogą i po 
prostu mówiąc „łgarz". Biłem się tutaj ze 
swoimi kolegami, jak który mówił coś źle
0 ks. prałacie, że jest „moskalofilem", że za 
moskiewskie ruble wychwala podły rząd ro­
syjski, że trzyma ze stańczykami, którym się 
sprzedał. A dzisiaj muszę przyznać, co zresztą 
każdy rozsądny i rozumny człowiek przyzna, 
ze istotnie tak jest, że ks. Stojałę stańczycy 
ułaskawili, że pełni rolę carskiego pachołka.

We własnych jego pismach dawnych na­
potkać można artykuły o różnych rozbojach
1 gwałtach, zadawanych Polakom przez Mo­
skwę, która w jak najokrutniejszy sposób 
Polską gniotła, chcąc ją zeszyzmatyczyć, wy­
narodowić i ze wszystkiego co polskie, ogołocić, 
odebrać język, religię i t. d., a najświatlejszych 
mężów knutami i sybirem karząc za to, że 
byli Polakami.

I dzisiaj ten sam człowiek, niestety, wywo­
dzi i pisze w swoim Wieńcu, że Polacy nie 
powinni mieć nienawiści ku rządowi rosyj­
skiemu, uwszem, być jego pokornymi sługami, 
bo Polacy przez niezgodę i nie umiejąc się 
rządzić, popadli w niewolę. A któż był głównie 
winien, jak nie caryca Katarzyna, która swoimi 
podstępami z królem Stanisławem Augustem, 
tak zręcznie umiała objąć rzadj nad Polską 
i zasiać nieład w Polsce, przekupstwo i t. p.?

Kaprawdę, człowiek ten szaleje na starość
Dalej ks. prałat pisze, że poddanie się Rosji 

to „myśl nie nowa i me nasza", że tak roz­
patrzeni w stosunkach świata myśleli i pisali 
najświatlejsi mężowie w narodzie: ks. biskup 
Woronicz, ks. Stanisław Staszyc i hr. Wielo­
polski. Hrabia Wielopolski był i jest zdrajcą 
narodu, posiepakiem moskiewskim, a nie 
żadnym mężem narodowym. Podczas po­
wstania Kilińskiego, w Warszawie, też byli *
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zdrady, co zaprzeda wali swoją Ojczyznę, aż 
ich lud sam z aresztów wyciągał i wieszał 
później; a to też niby światłych i najwybi­
tniejszych, jako to : Szymona Kossakowskiego, 
ks. biskupa Kossakowskiego. A Braniccy, Po­
toccy, Rzewuscy co robili ? Więc takich mamy 
słuchać ? — Nie !

W innym artykule znów, o wojnie rosyjsku- 
japońskiej, ks. prałat pisze, że Polacy są ży­
czliwymi Japończykom, narodowi pogańskiemu, 
żółtej rasy i t. d. — A czemże są Rosjanie, 
ks. prałacie, jak nie mongolską, dziką azja­
tycką rasą. Ks. prałat taki wielki polityk i o 
tern nie wie ?

Mało który z carów dobrowolną śmiercią 
umiera, tylko albo zastrzelony, albo otruty, 
lub od bomby stargany, za ich obchodzenie 
się z narodem w okrutny sposób. Więc niechże 
nas już ks prałat nie łączy i nie zawiera 
zgody z caratem prawosławnym, bośmy są 
polskie dzieci, należące do chrześciańskiego, 
katolickiego kościoła. Więc nie myślimy nigdy 
swojej wiary porzucać i przechodzić na pra­
wosławie.

Że ks. prałat nie jest stałego charakteru, 
to najlepszym dowod im jest postępek z Ko­
łem polskiem. Ile to razy było w Wieheu: 
„precz z Kołem polskiem, kliką stańczykow­
ską" i t. d., a teraz widzimy samego ks pra­
łata dążącego ze swoimi zausznikami do Koła.

Jabym życzył ks. prałatowi, żeby przestał 
już wychwalać Rosję i więcej swójem piśmi- 
dłem nie bałamucił narodu, bo chociaż ks, 
prałat ma złość i nienawiść do Galicji, to 
przynajmniej niech pośmiewiska z siebie nie 
robi. Stanisław Dziewoński

Po strejk u.
W poniedziałek 8. b. m. zakończył się 

strejk borysławski. Przedtem jeszcze wrócili 
do pracy nafciarze w krośnieńskim powiecie. 
Możemy więc teraz zastanowić'się spokojnie 
nad wybuchem, przebiegiem i zakończeniem 
strejku, nad stratami i zyskami, jakie przy­
niosła robotnikom nafciarskim ta całomie- 
sięczna walka.

Zaraz po wybuchu strejku napisaliśmy, że 
według naszego zapatrywania źle pokierowano 
całą sprawą. Zbyt pochopnie, wręcz lekko­
myślnie dopuszczono do użycia ostatecznej 
broni, jaką jesi strejk. Zamiast gruntownie 
rozważyć wszystko i przygotować się na 
wszystko, a tymczasem w drodze dobrowol­
nych układów próbować uzyskać uwzględnie­
nie żądań poszczególnych, dopuszczono od- 
razu do strejku. Twierdzenie p. Wohlfelda

i tow., że strejk wybuchnął nagle, wbrew 
woli przywódców, jest czczą wymówką, której 
żadną miarą nie możemy przyjąć za dobrą 
monetę. Albo jest organizacja, to nie może 
być niespodzianek, albo nie ma organizacji, 
to nie trzeba zwodzić ludzi, że się ma siłę 
do walki. Prawdą jest, że termin strejku był 
naznaczony na 8. lipca; jeżeli potem nastą­
piła zmiana w zamiarach przewódców, to po­
winni byli o tern ogół robotniczy powiado­
mić i wyouchowi strejku przeszkodzić. A je­
żeli na to nie mieli przewódcy wpływu, to 
obowiązkiem ich było, skoro już strejk nastał, 
tak pokierować, aby cokolwiek uzyskać 
i walkę nieprzygotowaną zakończyć zwy- 
cięzko. Do tego też parł poseł Stapiński na 
posiedzeniach komitetu strejkowego w Bory­
sławiu, ale przewódcy łudzili dalej siebie 
i rzeszę strejkującą, że uzyskają 8-godzinną 
szychtę. Wobec tego Stapiński, widząc upór 
przewódców, usunął się od dalszego udziału 
w takiej robocie, zwłaszcza że przewódcy 
socjalistyczni pragnęli zagarnąć strejkujących 
pod swoje wyłącznie skrzydła. Po napaści 
Naprzodu przeciw Stapińskiemu sprawa była 
jasna, o co chodzi socjalistom. Nie mówi­
liśmy wówczas nic, aby nie wzbudzać roz­
dwojenia w czasie walki, ale dziś, po walce 
uważamy za wskazane to przypomnieć.

Strejk skończył się, choć pracodawcy nie 
przyznali nic ponadto, co przed wybuchem 
strejku dać się obowiązali. Naprzód i prze­
wódcy socjalistyczni mówią inaczej, że dużo 
wygrali, ale marna to pociecha. Ludzie stra­
cili około trzysta tysięcy koron w zaroDkach, 
wydali parę tysięcy na wyjazdy kolejowe, 
kilkudziesięciu niebacznych siedzi w kozie, 
stosunki w kopalniach zaostrzyły się, a ilu 
straciio pracę i jeszcze straci, to też trzeba 
policzyć. — Prawda, każda walka kosztuje, 
a fe n il godzi się narażać ludzi na ofiary, bez 
których się można obejść.

Witmy, że socjaliści inaczej o tem mówią 
Wiemy, że za te nasze uwagi przysypią się 
na nas zarzuty z ich strony. Ale o to nie 
dbamy. Pragniemy tylko, aby robotnicy naf- 
ciarscy poznali prawdę i aby na przyszłość 
inaczej soLie radzili. Z wszelkiemi skargami 
i żalami niechaj się zwracają do nas, a bę­
dziemy się starać inaczej i skuteczniej przyjść 
im z pomocą.

OB ADMINISTRACJI
Prosimy zalegających z zapłatą o wyró­

wnanie naleźytości, a wszystkich prosimy 
o jednanie nowych prenumeratorowi
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C z y  m a r z ą ?
C zy  m a r z ą  k ie d y  te  c zo ła  sc h y lo n e ,
K tó re  d ź w ig a ją  c ie rn io w ą  k o r o n ę  
C o d z ie n n e j  t r o s k i  n a d  z b la d łą  w  łz a c h  tw a r z ą  — 

C zy  o n e  m a r z ą ?
C zy  w  ty c h  ź re n ic a c h  z a m g lo n y c h  r o z b ły s k a  
N ie k ie d y  i s k r a  w ie lk ie g o  o g n is k a ,
P r z y  k tó r e m  d u c h y  o d  w ie k ó w  s ię  g r z e j ą  

W s p ó ln ą  n a d z ie ją ?
C zy  te  r a m io n a  od ta c z e k  sw ej b ie d y  
W  c h w ila c h  t ę s k n o ty  p o d n o s z ą  s ię  k ie d y  
T a m , g d z ie  lu d z k o ś c i  c a łe j id e a ły  

T r o n  m a ją  b ia ły ?
B la d z i  n ę d z a r z e  p r z y  c u d z y m  w a rs z ta c ie ,
Co z a s y p ia ją  p o d  s n ó w  c ię ż k ic h  s t r a ż ą ,
I  ci, co  w lo k ą  d n i  w  z a p a d łe j  c h a c ie  —

C zy  o n i m a r z ą  ?
C zy  s ły s z ą  k ie d y  w ś r ó d  s a m o tn y c h  g o d z in  
G łu c h y  s z u m  w ie k ó w , id ą c y c h  z k o le i,
I  c ic h e  s z m e r y  t a je m n y c h  n a r o d z in  

W ie lk ic h  id e i?
C zy  w  o d r ę tw ie n iu  sw o je m  lo d o w a te m  
C z u ją  te n  p ło m ie ń  b r a te r s k i e j  m iło śc i,
Co łą c z y  d u c h y  n a d  n ę d z ą  i św ia te m  

W  im ię  p r z y s z ło ś c i?
C zy  ci s c h y le n i  ta k  b l is k o  d o  z iem i 
N a g lą  je j  p o c h ó d  tę tn a m i  w ła s n e m i?
I  czy  s ię  c z u je  m y ś l  w y d z ie d z ic z o n a  

C z ą s tk ą  m il jo n a ?
D u c h y  z n u ż o n e  i d u c h y  m d le ją c e ,
C zy  w ie r z ą ,  że  s ię  tem  r o k i  p rz e w a ż ą  ?
C zy p r z e c z u w a ją  - ja śn ie jsz y c h  d n i  s ło ń c e ?

C zy  o n e  m a r z ą ?
J e ś l i  n ie  — s z e rz e j  r o z n ie ć m y  o g n is k o ,
N ie c h  s p o tę ż n ie je  i św ia tło  i c ie p ło !
U ś c isk ie m  b r a tn im  p r z y c ią g n i jm y  b l is k o  

P i e r ś  lu d u  s k r z e p ł ą !
J e ś l i  n ie  -  w y ż e j p o d n ie ś m y  s z t a n d a r y !
N ie c h  n ę d z a r z  d o j r z y  w a lc z ą c y c h  z c ie m n o tą  
I  n ie c h  d o s ły s z y  o k r z y k  p e łe n  w ia ry  

W  j u t r z e n k ę  z ło tą !
M arja  K onopnicka.

W iad o m o ś c i kra jow e.
W ministerstwie rolnictwa w Wiedniu od­

była się narada nad przyjściem z pomocą 
ludności, dotkniętej klęską posuchy. Minister 
skarbu zgodził się na odpisanie podatków 
gruntowych, a minister rolnictwa przyrzekł 
pomoc na zakupno paszy. Niechże tedy Rady 
gminne czem prędzej zrobią dokładne wykazy 
szkód i wnioski co do pomocy. Wykazy te 
należy sporządzić w trzech egzemplarzach: 
jeden dla starostwa, drugi dla Rady powia­
towej, trzeci dla posłów. Trzeba się spieszyć, 
bo — kto późno przychodzi, ten sam sobie 
szkodzi.

Wiadomości powiatowe.
Krosno. Apelujemy do JE . Namiestnika, 

aby zechciał raz wreszcie stanowczo uwolnić 
nasz powiat od rządów starosty dra Nowo- 
sieleckiego. Potrzeba nam starosty nie­

zawisłego od lada żydka i od węgier­
skiego dyrektora kopalni. P. Nowosielecki 
niezależnym nie jest, na to ma dowody 
w ręku poseł Stapiński i jest upoważniony 
do przedłożenia w Sejmie. Strejk się mógł 
skończyć w tygodniu, ale przedsiębiorcy, 
mając starostę „w k i e s z e n i s t a wi a l i  się 
arogancko. — Kościoły w Jednczu i Bóbrce 
grożą każdej chwili zawaleniem się i strasz - 
nem nieszczęściem, ale budowy nowych nie 
można się doczekać, bo właściciele: kopalń, 
na których przypadają znaczne datki, wy­
kręcają się sianem. Na to ńiema władzy, ale 
jak robotnicy wystąpią ze słusznemi żąda­
niami, to p. starosta i komisarze i wojsko 
w pogotowiu. Gdzież energia, panie Na­
miestniku? Wiadomy.

Wybory do Rad powiatowych rozpisało 
namiestnictwo: w powiecie j a r.o s ł a w s k i m 
dla gmin wiejskich 2. września (11 radców), 
a w powiecie ś n i a t y ń s k i m  dla gmin wiej­
skich 30. sierpnia 12 (radców).

Rzeszów. Parobek żydowski i wymiatacz 
żydowskich szynkowni, — któżby jak nie To­
masz Szajer nie może ochłonąć z przestrachu 
po wiecu budziwojskim. Widzi, że poselstwo 
jego ma się ku końcowi i więcej już nie będzie 
wybrany, więc w potach śmierte^ych rzuca 
się jak opętany — na ludowców, a zwłaszcza 
na posła Stapińskiego. Jeździ po wsiach i ślini 
się z wściekłości, bo się już ludzie poznali na 
nim i nikt mu nie wierzy. Ale „kogo Bóg chce 
ukarać, temu rozum odbiera11, tak stało się 
i z Szajerem. Zamiast się poprawić, on brnie 
dalej w kłamstwie i szaleństwie, a żydki za­
cierają ręce z radości, bo im Szajer wiernie 
służy — w nadziei, że oni go posłem wybiorą.

Dowód, że Szajer służy żydom, jest oczy­
wisty. Pomijam, że swoje biuro stręczenia 
słuZby wynajął żydowi; pomijam i to, że przez 
pijaństwo napełma ludzi imi pieniądzmi ży­
dowskie kieszenie. Ale nie mogę pominąć tego, 
że Szajer pragnie, aby tylko żydzi prowadzili 
parcelacje w rzeszowskim okręgu. Faktem jest, 
że w tym czasie jedenaście dworów parcelują 
żydzi w Rzeszowskiem. Ostatnimi czasy zaczął 
żydkom psuć ten interes Bank parcelacyjny 
ze Lwowa, założony przez posła Stapińskiego. 
Po Bratkowicach, Hyżnem, Trzebownisku 
i Zabratówce nabył Bank parcelacyjny od 
żyda-obszarnika dobra Świlczę na parcelację. 
Żydkom zrobiło się ciasno, więc zgodzili Sza- 
jera, aby napadał na Bank parcelacyjny. To- 
muś do tego gotów, bo za jednym zamachem 
i żydkom służy i uderzając na Bank parcela­
cyjny, hańbi Stapińskiego jako założyciela. 
Cóż, kiedy ogoł wie o tycb pobudkach wście­
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klizny Szajerovrej i śmieje się z jego gadaniny. 
Dopóki żyd parcelował Świlczę i naciągał ludzi 
na robocizny procentowe, to Szajer nic nie 
mówił; ale jak Bank parcelacyjny wyrwał 
Świlczę ze szponów żydowskich, to Szajer się 
wścieka i wypis'uje głupstwa w moskiewsk;m 
Wieńcu.

Donoszę wreszcie, że Szajer publicznie roz­
powiada, iż połamie kości Stapińskiemu, jeżeli 
urządzi zgromadzenie w Rzeszowie. J. D.

U w a g a .  Jako założyciel i członek Rady 
nadzorczej Banku parcelacyjnego jestem od­
powiedzialny za czynności tego Banku. Wszę­
dzie być nie mogę i Każdej parcelacji asysto­
wać, ale jeżeli komukolwiek przy kupnie od 
Banku parcelacyjnego stałaby się krzywda, to 
proszę mi donieść, a zbadam rzecz i wypro­
stuję. Dotychczas ani jednego zażalenia ze 
Świlczy nie było. Stojałowski i jego banda 
od początku jak może tylko, tak przeszkadza 
Bankowi parcelacyjnemu, ale bez skutku. Sto­
jałowski nie może tego strawić, że jego to­
warzystwa bankrutują, jak np. „Towarzystwo 
ochrony ziemi11, a Bank parcelacyjny świetnie 
się rozwija.

Pogróżek Szajerowych się nie lękam i zgro­
madzenia w Rzeszowskiem odbędę. Moskale, 
do których i Szajer jako adjutant Stojałow- 
skiego należy, biorą w tych czasach wszędzie 
po skórze. Jan Stapiński.

Brzozów. Przed niedawnym czasem odwie­
dził miasto nasze osławiony Tomuś Szajer. 
Przybył prosić starostę o pozwolenie na 
otwarcie filji biura stręczeń. Na zapytanie 
starosty, kto będzie prowadził tę filję, oznaj­
mił Tomuś, że ma upatrzonego żydka na tę 
pesadę. Nawet starostę oburzyła ta miłość 
Tomusia dla żydków i nie dał pozwolenia. 
I ten bezczelny parobek żydowski śmie uda­
wać przed ludem antysemitę. Ludu Rze­
szowski! dokądże pozwolisz się obełgiwać 
pijanicy Tomusiowi! Nie dość, że pomaga 
żydkom rzeszowskim do wzbogacania się, to 
jeszcze i dq Brzozowa przyjeżdża z pejsaczami 
szachrować. Hańba ci Tomek, sto razy hańba. 
Jedź do Moskali, tam raj dla złodzieji i cy­
ganów. G. B.

Żywiec. Miasto Żywiec do dziś dnia pozor­
nie należy do najwięcej chrześcijańskich, po­
nieważ tam niema ani jednego żyda, z cze- 
goby się wydawało, że w tej górskiej mieścinie, 
arcychrześcijańskiej, musiały panować bardzo 
dobre stosunki. Kto tak myśli, ten się grubo 
myli, bo dosyć wglądnąć w gospodarkę gmin­
ną lascwą, jak się tam gospodaruje od dawna, 
i zapytać się uboższych obywateli gminy, jak 
ich traktują przy obdzielaniu drzewa, zapytać

okolicznych włościan, jak ich traktują na tar­
gach, ile się straż bezpieczeństwa nadokucza 
włościanom przyjeżdżającym do miasta, za co 
nawet przełożony policji do kryminału się 
dostał, a nasłuchać się rozmaitych grubijaństw 
od ojców miasta, to do rzadkości nie należy. 
Ubożsi obywatele nie odważą się upomnieć
0 sprawiedliwość, bo ich zaraz spotka przy­
jemność. Interesy ludności całego powiatu są 
zaś zupełnie zaniedbane i nieuwzględniane. 
Nie istnieją tam żadne ustawy, ani drogowa, 
am lasowa, wodna, gminna, kościelna, bo 
włościanie ustaw nie rozumieją, to też robią 
z nimi, co chcą, tak dobrze Wydział powia­
towy jak i wielu wójtów, dosyć, że 72 gminy 
odrabiają do dziś dnia po cztery dni drogo­
we, a dzieje się to z wiedzą Wydziału powia­
towego. Za prestacje budować muszą wło­
ścianie mosty wbrew ustawie krajowej i Wy­
dział odważa się w ten sposób krzywdzić 
swoich obywateli. Zaś budowy mostów wy­
konywane do tego czasu bywały z najgor­
szego materjału, jeżeli wogóle budowali z ka­
mienia, to na glinie, a cementem po wierzchu, 
a jak z drzewa, to postawili na piasku kozły, 
a na nie belki i to tylko od powodzi do po­
wodzi przestało. Biedni ludzie wiecznie płacą, 
a nigdy mostów nie mają. W Stryszowie to 
woda tylko 11 mostów zabmła. Drogi w ca­
łym powiecie poniżej krytyki, Kamienia do­
brego podostatkiem, a na drogi jak n. p. 
w Rajczy, to za drogie pieniądze nawozili 
łupku, który się na rosie w kupach rozsypał, 
a po drogach kamienie stukilowe do rzadkości 
nie należą.

Wspomniane budowy wykonywali zawsze 
panowie radcy powiatowi, iak również do­
stawcami, nikt inny w Żywiecczyźnie być nie 
może. Przejechać drogą z Łękawicy do Śle­
mienia, a osobliwie w Ślemieniu, to trzeba 
przejeżdżać przez ogrody, bo do dziś dnia 
drogi me naprawione. Tak samo w PrzyDo- 
rowie, Koszarowie, Lachowicach, a przecież 
Wydział ściąga podatki i obciążył nie dwoma, 
ale czterema dniami robocizny, nic nie robi, 
a panowie radni i wydziałowi, to sami komi­
sarze, dostawcy i przedsiębiorcy; niema żadnej 
kontroli i w ten sposób już w gotówce i na­
turze krocie tysięcy krwawicy ludu poszło na 
marne. To też nic dziwnego, że przy tego 
rodzaju zaniedbywaniu swoich obowiązków 
Wydziału, niektórych wójtów, jak byłego 

| w Ujsołach, w Górnej Rycerce, obecnego 
w Rajczy, byłego w Milówce, w Kamesznicy, 
w Radzichowach, w Gilowicach i innych, 
wielu gospodarzy wnosiło skargi do starostwa

1 i Wydziału z Wojciechem Lćpartem, ale zna-
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leźli sprawiedliwość, źe wydelegowano tam 
osławionego ks. Czapelę, a oni koszta zapła­
cić musieli. O tym wójcie się jeszcze szerzej 
w innym numerze rozpiszemy, bo nim sta­
rosta żywiecki na skutek mojej interpelacji 
się teraz zajął, i już tam dwa tygodnie 
u niego bawił. Jak się znów buduje tamy 
około rzek, to też wartałoby się naocznie 
przekonać. Bardzo wielu uczciwych wójtów 
z całego serca teraz pragnęło zmienić tego 
rodzaju gospodarzy i wybrać ludzi sumiennych 
na radców powiatowych, i ja również dołożyłem 
wszelkich starań, aby trochę wpuścić świeżego 
powietrza i bodaj w części ten lud uczciwy 
jakkolwiek nieświadomy praw swoich, uwol­
nić, co się w zupełności nie udało, a pano­
wie Szwedowie i Mizia zawdzięczyć to muszą 
tylko kilku wójtom i komisarzowi Stawskie­
mu, że ich kilku jeszcze przeszło, bo przecież 
nie zaprzeczą, że w dzień wyborów w lokalu, 
gdzie siedzieli wymienieni panowie, mieli tylko 
wójta z Moszczanicy, jednego -wyborcę z Krze­
szowa, trzech Jeleśnian, no i naturalnie Maćka 
z Pietrzykowie, a reszta około mnie się gru- [ 
powała A że wybory nie wypadły zuptłme i 
po woli — nie mojej, ale ludu, ponieważ kan- | 
dydatow, którzy na kartkach przeze mnie 
rozdawanych, byli wymienieni, większość ży- ! 
czyła i życzy, a że się tak nie stało, to tylko 
dzięki nieświadomości i przekupstwu. .Również 
nie lepsze stosunki panują w szkolnictwie. ! 
Dosyć wspomnieć, że miasto Milówka, gdzie j 
jest sąd powiatowy, urząd podatkowy, nota- I 
rjusz, przez trzy lata szkoły nie miało, a więk- j  

sza połowa gmin dotycnczas szkoły nie po- ! 
siada, a ci, którzy gwałtem cisną się do 
oświaty, to w porze zimowej płacą prywat­
nych nauczycieli po jednej i dwie korony, litr 
masła, jaj i t. d. od dziecKa.

Dok. nast. Kubik.

Wiadomości gminne.
Nozdrzec, pow. Brzozów. Jeszcze w mie­

siącu lutym odbyły się u nas wybory do 
rady gminnej i rekolekcje. Dziwnie się to 
wszystko złożyło razem. Jedni płakali w ko­
ściele, drudzy w domu, bo im się jeść chciało, 
siać nie było co, a tu i długi i nieubłagany 
przednówek. Byli i tacy, co w czasie reko­
lekcji drzemali w najlepsze w kościele. Cie­
kawość tylko, czy nauki rekolekcyjne odniosą 
prawdziwy skutek i czy ustanie pijaństwo, 
kradzież, kłótnie i plotki. Sprawiedliwość każe 
przyznać, że 1‘rzyjańel nie był szarpany 
wcale, bo jeżeli Przyjaciel wyrąbie komu 
prawdę, jeżeli często zedrze owczą skórę

z wilka, albo odkryje bałamucenie ludzi przez 
jakiegoś rządowca, to na to nie trzeba uczo­
nego, żeby rozumiał, że to nie jest walka 
z kościołem. Gdybym miał władzę, tobym 
rekolekcje kazał urządzić nic tylko chłopom, 
ale tym, co prowadzą niesprawiedliwe wojny, 
tym, co majątek przegrywają w karty, i bło­
tem imię poiskie okrywają, co się oszustw 
i skandali dopuszczają. Czy oni dla zbawienia 
duszy pracują? Czy dla chwały kościoła? 
Lud śpiewa w kościele, abyś nieprzyjaciół 
kościoła św. poniżyć raczył — a nasi pa­
nowie na każdym kroku wspierają żydów 
i napychają im kieszenie po dworach i karcz­
mach, gorzelniach i lasach! Tym sposobem 
nasi panowie, te podpory społeczeństwa, dają 
możność i ułatwiają żydom wyzysk i ssanie 
ludu polskiego czy ruskiego. Albo dopuści się 
herbowiec oszustwa i grozi mu kryminał, 
to go na gwałt warjatem robią! Niezły spo­
sób. Ale wracam do wyborów u nas. Wielu 
o nich nie wiedziało, innych to nie obenodzi, 
przyszli tylko bogatsi i dalejże głosować kum 
na kuma, szwagier na szwagra, brat na 
brata. Byli i tacy, co bez wstydu na siebie 
głosowali. U nas przydałby się wiec bardzo, 
żeny obojętnych poruszył i żeby lud zrozu­
miał, o co się walka toczy.

Józef IfmUa, ludowiec.
Huta róźaniecka, pow. Cieszanów. W ze­

szłym tygodniu wydarzył się tu następujący 
wypadek. Zacznę od początku. Mieszkamy 
nad samą rosyjską granicą i jesteśmy codzien­
nymi świadkami i widzami rosyjskich posie- 
paków, za którymi tak tęskni szczerze i z prze­
konania ks. Stojałowsiri. Pomimo, że jesteśmy 
religji grecko-kat.. nigdy nie czujemy do nich 
pociągu, jak inni bracia Rusim, ale trzymamy 
się od nich z daleka, bo wiemy dobrze, że 
car ani jego ruble Rusinów nie zbawią. Pe­
wien gospodarz popędził konie do pojenia 
do rzeki, płynącej granicą. Przyleciał m o­
skiewski stupajka chcąc zabrać konie, ude­
rzył gospodarza karabinem w głowę i na 
Krzyk przybyła 65-letnia matka gospodarza. 
Moskal chciał i staruszkę zabrać. Syn się 
uwolnił i uciekł myśląc, że niewinnej matce 
nic nie będzie. Ale gdzie tam. Kozactwo po­
biło staruszkę i jak nie człowieka, ale dzi­
kiego bandytę powlekli ją na posterunek 
mimo jej próśb. Za staraniem luazi innych 
u  rotmistrza kozaków, wypuścili biedną s ta ­
ruszkę z końmi. Gdyny tak Stojałowski do- 

| stał od kozaków kilkanaście nahajek po 
grzbiecie, gdyby go kolbami pijani kozacy 
porządnie wy szturchał’, toby tak serdecznie 

" n ie  uwielbiał Bona-cara i matuszki-Rosji.
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Ale co innego ruble, a co innego knut. 
Ks. Stojałowski zna tylko wartość rosyjskich 
rubli. Wcale mu tego nie zazdrościmy, one 
mu same kością w gardle staną.

Paweł Rebizant.
Łysa góra, pow. Brzesko. Za mato sły­

szymy z ambon i konfesjonałów politycznych 
kazań i moralistyki politycznej; za mało ga­
dzinowego tępienia Przyjaciela Ludu , do tę 
pienia uświadomienia ludu potrzeba jeszcze 
nauczycieli wiejskich, co mają być przodo­
wnikami w pochodzie do oświaty. Smutny to 
objaw, prawdziwie galicyjski, będący dokła­
dną lotografją dzisiejszych stosunków w szkol­
nictwie. Mianowicie pan Masłoń, nauczyciel 
z Grabna, syn chłopski, występuje wrogo 
przeciw Przyjacielowi Ludu i udowadnia chło­
pom w okolicy szkodliwość Przyjaciela. Śmiej­
cie się narody! Równocześnie odbył się zjazd 
nauczycieli we Lwowie pod hasłem niezawi­
słości, by radzić nad dolą nauczycieli i radzić 
na swoją rękę, a organy stronnictwa ludo­
wego gorąco poparły samoobronę nauczycieli. 
A tu znajdują się tacy, którym pańszczyź­
niana duszyczka wgryzła się w kadłub jak 
kołtun i zwalczają urgan, który w ich obro­
nie występuje. Wiemy dobrze, że dzisiejszy 
system szkolny rodzi lizuństwo, pochlebstwo, 
oczernianie kolegów przed przełożonymi, słu- 
żalstwo, poniżenie i chęć zaskarbienia sobie 
łaski u swych dobrodziejów. Nic więc dzi­
wnego. że syn chłopski, znający dobrze nę­
dzę chłopską, pielęgnuje pańszczyźnianego po­
twora w sobie i występuje przeciw Przyja- 
iaci lotct, uświadamiającemu lud A choć mi 
serce pęka — śmiech mię bierze. Ludowiec.

Biesna. pow. Gorlice. Matka moja miesz­
kała z ś. p. moim ojcem, który był w służ­
bie leśnej u p. Kozierowskiego, przez 38 lat 
na obszarze dworskim. Eiedy ojciec w służ­
bie tej umarł, mieszkaliśmy t. j. matka i my 
dzieci jeszcze przez 7 lat u p. Koziarowskiego. 
Obszar ten dworski kupił starosta z Gorhc 
do sparcelowania, więc ja  chciałem te dwa 
morgi, których używali moi rodzice przez tyle 
lat, kupić i dałem zadatek faktorowi starosty 
40 koron i miałem umówioną cenę kupna 
spłacać ratami, bo tak mi starosta osobiście 
przyobiecał. Ale mię podkupił niejaki Paweł 
Waź i wszystkich nas z t(.p posiadłości i miesz­
kania na pole wyrzucił. Starosta gorlicki przy­
rzekł te 40 koron zwrócić najstarszemu sy­
nowi nieboszczyka. Upłynęło kilka miesięcy, 
a zadatku nie dostaliśmy i teraz nie mamy 
ani mieszkania, ani pola, ani zadatku. Zmu­
szeni jesteśmy wycierać cudze kąty, a to dzięki 
litości i dobremu sercu starosty gorlickiego.

P. starosta powinien ten zadatek zaraz zwró­
cić. Taki jest los sługi dworskiego.

Józef Woj)ia.
Odrzykoń, pow. Krosno. Klęska carochwal- 

ców w Odrzykoniu. Piszemy pod wrażeniem 
wielkiego zwycięstwa. Mianowicie dnia ó-go 
sierpnia b. r. odniosła nasza partja wielkie 
zwycięstwo' na całej linji nad pachołkami 
propinacyjnymi, którzy dotychczas warcholili 
i bruździli w gminie. Są to jak wiadomo 
zwolennicy Pawlusia Nawrockiego, byłego 
kandydata na posła. W tym dniu odbyły się 
wybory do rady gminnej, w której dotych­
czas rej wodzili Pawlusiaki. Mimo licznych 
sztuczek, środeczków i zabiegów zebrało się 
dnia 5. b. m. t. j. w dzień wyborów połowa 
wsi. Liczny udział gospodarzy świadczy, że 
cała wieś pragnęła stanowczo złamać wpływ 
kliki, wyrwać jej ster rządów i oddać go lu­
dziom, przedewszystkiem ludziom, nie jak 
dotychczas nałogowym alkoholikom. Głoso­
wanie odbyło się wzorowo, przy głosowaniu 
drugiego koia chciał Pawluś wywołać ko­
niecznie jakąś zmianę, ale wszyscy się temu 
oparli i nastał spokój. Kiedy zobaczyli, że 
grunt z pod nóg się im usunął, że się ostatnia 
godzina zbliza, uciekali nieboracy jeden po 
jednemu potajemnie, z panem wójtem na 
ostatku. Nasza partja przeszła olbrzymią więk­
szością głosów, przed którą przeciwnicy jak 
niepyszni warować musieli. Partja warchołów 
grozi protestem, ale oświadczamy, że choćby 
stosy rekursów wnosili, choćby protestowali 
do znudzenia, to się na nic nie zda, bo wy­
bory odbywały się w porządku, nic nie po­
trafią zarzucić, a po drugie klęski tej soDie 
nie powetują, bo złote, dobre ich czasy mi­
nęły bezpowrotnie. Gospoda”ze powiedzieli 
sobie: raz trzeba przepędzić zdemoralizowaną 
klikę, i tak się stało. Nową radę gminną, do 
wyboru której przyczynili się dzielni nasi 
akademicy, czeka ciężka praca zaprowa­
dzenia ładu w gminie. Ale spełni ona bez- 
wątpienia trudne zadanie i nie zawiedzie na- 
dzieji gminy, która ich pracy oczekuje. 
PP. Akademikom za ich dzielną pomoc czo­
łem! Wybory w Odrzykoniu niech posłużą 
za wzór i innym gminom, gdzie pańszczyźniaki 
chcą rej wodzić. Tyle na razie o zwycięstwie.

Ludowcy z Odrzykoniu.
U w a g a .  W drugim liście donoszą nam 

z Odrzykonia, że wójt i Pawluś, widząc prze­
graną, uciekli z komisji wyborczej i zalewali 
wódką robaka. Wyborcy powołali wobec tego 
innych członków do komisji i głoso.vali daiej. 
Wójt i Pawluś nie dostali w żadnem kole 
ani jednegc głosu, więc robią protest. Niech
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robią, niech przyjdą drugie wybory, to im 
podziękujecie za protestowanie jeszcze do­
bitniej. A na razie powinni wyborcy wnieść 
skargę do starostwa na ten postępek komisji 
wyborczej i starostwo powinno ich grzywną 
ukarać. Zobaczymy, co dalej będzie. Prze­
cierpiał Odrzykoń dużo pijackich rządów, 
i tych parę tygodni czy miesięcy jeszcze wy­
trzyma, aż porządek nastanie. W każdym 
razie należy się dzielnym Odrzykonianom 
podziękowanie serdeczne za pracę i zwy­
cięstwo nad resztkami lizuniów żydowsko- 
stańczykowskich. Przyjaciel Ludu.

24 Amepyki.
B r o o k l y n ,  N. J Niedawno zginą! tutaj 

tragiczną śmiercią S. Szynióski. Zatrudniony 
w składzie kawy ładował ją na windzie. Przy­
padkowo spadł jeden worek na sznur, słu­
żący do wprawiania w ruch windy. Winda 
poszła z błyskawiczną szybkością w górę 
i zmiażdżyła go na śmierć. — C o l l e g e  
P o i n t  N. J . C. Penendowski, liczący lat 44 
znaleziony został martwy w stajni swego 
chlebodawcy, u którego pracował. Udar serca 
przyprawił go o śmierć. — N ew  J o r k .  
P. J . Szulski został niebezpiecznie poparzony 
elektryką. Gdy przechodził ulicą, spadł na 
niego pęknięty drut elektryczny. Siła elektryki 
przewróciła go na ziemię a ubranie ogarnęły 
płomienie. Przechodnie ugasili płomienie na 
nieszczęśliwym, został on jednak tak silnie 
poparzony, że go mus:ano odwieźć do szpi­
tala. — C h i c a g o ,  Ul. Franciszek Czepek 
i Franc. Krawczyński stawali przed sądem 
za dokonaną zbrodnię morderstwa na osobie 
Uanielsa, właściciela szynku. Trzeci oskar­
żony, Józef Doliński, nie był obecny przy 
popełnieniu zbrodni. Wszyscy trzej oskarżeni 
mają na sumieniu podobno przeszło 20 roz­
bójniczych napaści i zbrodni. Odwiedzanie 
sal sądowych i przysłuchiwanie się procesom 
kryminalnym sprowadził ich na drogę zbro­
dni. — W i l k e s ,  B a r r e ,  Pa. Obrywają­
cymi się węglami został zabity w kompanji 
„Stanton“ górnik, Władysław Popka. Nie­
boszczyk zostawił żonę i sieamiorc niezaopa- 
trzonych dzieci. — M o n o n g a h ,  W. Ya. 
W połowie lipca odbyło się poświęcenie pol­
skiego kościoła przez biskupa z Weeling 
przy licznym udziele księży, ja n. p. ks. Ko­
tlarza w Baltimore, ks. Brzoniewskiego z New 
Jorku, ks. Michała z Weeling. Kościół ten 
kosztuje ze wszystkiem tamtejszych Polaków 
8 tysięcy dolarów. — C l e v e l a n d ,  O. An­
toni Piskacz po kolacji strzelił do siebie z re­

wolweru w obecności trojga swych dzieci. 
Niedoszły samobójca twierdzi, że niedostatek 
i nędza popchnęły go do tego rozpaczliwego 
czynu. — T o m a h a w k ,  Wis. A. Łabiński 
zabił w bójce drwala, amerykanina, na śmierć. 
iSędzia wydał rozkaz aresztowania Łabiń- 
skiego, ale zabójca się gdzieś ulotnił. — 
S c h e n e c t a d y ,  N. J. W kanale Erie zna­
leziono tu zwłoki polskiego robotnika, Pietra 
Korniaka. Koledzy nieboszczyka przypusz­
czają, że go zamordowano dla rabunku, pie­
niędzy bowiem przy nim nic nie znaleziono, 
a nosił znaczną sumę przy sobie. — C 1 e v e- 
1 a n d, O. Jan Okuński, czternastoletni polski 
chłopiec, powędrował za kradzież 140 dola­
rów do domu poprawy w Lankaster.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Zabór rosyjski. Radość gnębionego narodu 
naszego z powodu klęsk wojennych Rosjij 
wyraża się coraz głośniej w różnych pocho­
dach i demonstracjach w Warszawie i gdzie­
indziej Żandarmi moskiewscy i policjanci ze 
wstydu pospuszczali nosy i nie węszą tak 
zajadle, więc się demonstracje udają. „Na 
złodzieju czapka gore“, to sprawdza się na 
Niemcach. Boją się, abyśmy rzeczywiście nie 
zmocnieli i nie odpłacili prusactwu na równi 
z moskalami za straszne krzywdy nam wy­
rządzane, więc dzwonią zawczasu na alarm. 
Gazety pruskie piszą, że lada chwila wybu­
chnie powstanie polskie. Oj zdałoby się, zdało, 
ale jeszcze się na to nie zanosi. Poczekamy, 
aż i prusakom przetrzepie skórę Anglia 
albo Ameryka, do czego może niedługo 
przyjdzie.

Zabór pruski. Hrabia Jan  Bniuski kupił 
od Polaka dobra Modliszewo, a potem sprze­
dał je pruskiej komisji. Wyszło na jaw, że 
ten pan hrabia był podstawiony tylko przez 
prusaków, bo właściciel Modliszewa, Żychliń- 
ski, byłby nigdy ziemi polskiej prusakom nie 
sprzedał. Do takiej podłoty i zbrodni posuwa 
się już —hrabia! Trzeba przyznać, że i gazety 
stańczykowskie napiętnowały sprawiedliwie 
tego łotra.

Zabór austrjacki. Posłowie z Kola polskiego 
widocznio mają taki cel. aby gruntownie zhań­
bić swoich wyborców. Po Wilku papierowym, 
lasowym Walewskim i Szajerze pijanicy. przy­
szła teraz kolej na ekscelencję hr. Antoniego 
Wodzickiego. I ten pan poseł hrabia używa 
mandatu poselskiego do wyrabiania koncesji 
za grubą zapłatą.

>
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Z obcych stron świata.
Austrja. Cesarz austr. oznajmił, że z po­

wodu podeszłego wieku nie będzie już wy­
jeżdżał poza granice państwa.

Niemcy srozą się dalej z powodu sprawy 
śląskich seminarjów.

Coraz głośniej mówią znowu o prawdopo­
dobieństwie wkroczenia wojsk auBtrjaokich 
do Macedonji.

Niemcy swoją butną polityką zaborczą wy­
wołują niechęć Anglji, Ameryki i Francji. 
Dzienniki angielskie coraz natarczywiej do­
magają się przycięcia rogów niemcom. Tylko 
z Rosją są teraz NGmcy bardzo serdecznie, 
ale swoją drogą niema wiary w ich przyjaźń. 
W szkołach niemieckich rozdają dziatwie 
mapy,, na których naznaczona jest część ziem 
polskich, które prusacy mają zamiar odebrać 
Rosji.

Turcja zbroi się jawnie. Około 400 tysięcy 
wojska stoi w pogotowiu. Możliwość wojny 
austrjacko-tureckiej znowu się wzmogła. Gre­
cja zachęca Austrję do zaboru Macedonji.

Anglia święci tryumfy. Wojska jej w Ty­
becie dotarły już do stolicy Lassy i wymogły 
uznanie opieki angielskiej nad krajem, G a­
zety całego świata piszą, że to zwycięstwo 
Anglji w Tybecie jest dotkliwszą klęską dla 
Rosji, niż wojna z Japonią.

W  o j  n a .
,.I\ u r  o p a t  k in  z c a ł y m  s z t a b e m  je-  

n e r a l n y m  w z i ę t y  8. b. m. do n i e w o l i  
j a p o ń s k i e j ,  w o j s k a  r o s y j s k i e ,  z dz i e ­
s i ą t k o w a n e  w wi e l k i e j  b i t w i e  ko l o  
L i a o j a n u  k a p i t u l o w a ł y .  — Bitwa była 
strasznie zacięta, po obydwu stronach padły 
stosy trupów.

Takie telegramy nadeszły 9. b. m. do Anglji. 
Niektóre gazety powątpiewają jeszcze w praw­
dziwość tych wieści. Zapewne jeszcze przed 
wydaniem gazetki podamy na końcu, czy to 
prawda.

Druga, nie mniej alarmująca wieść nadeszła 
z Portu Artura, że k o m e n d a n t  r o s y j s k i  
j e n e r a ł  S t e s s e l  p o p e ł n i ł  s a mobó j s t wo  
z rozpaczy, albowiem załoga wymówiła mu 
posłuszeństwo i nie chciała strzelać do J a ­
pończyków, żądając kapitulacji.

Rząd rosyjski przewidywał te klęski, więc 
zawczasu gazetami przygotowywał opinio na 
te straszne wieści.

W pół roku (9. lutego zaczęła się wojna) 
zginęła tedy uwielbiana armia rosyjska, nie 
odniósłszy ani jednego zwycięstwa.

Ciekawość, co teraz pocznie Rosia Nawet

Stojałowski z Sząjerem i Pijakiem gotowi po 
rzucić nieudolnych moskali.

Rosyjskie gazety donoszą, że 5. bm. pod­
czas ogólnego szturmu i walki zginęło pod 
Portem Artura 15 tysięcy Japończyków, a 10 
tysięcy moskali, Ostatecznie zwyciężyli Japoń­
czycy, zajmując wszystkie forty rosyjskie 
wokoło Portu Artura.

Rosja przewiduje, że po rozbiciu armji 
Kuropatkina zażąda Anglja i Ameryka za­
przestania dalszej wojny i uznania Japonji 
za zwycięzcę. Dlatego rosyiskie twierdze nad­
morskie w Europie zbroją się do odparcia 
możliwego przymusu angielskiego.

Rząd rosyjski rozszerza między ludem książki 
z obrazkami, w którycn jest powiedziane, że 
moskale biją Japończyków na każdym kroku. 
Głupcy wierzą w te bajki. Tak opowiadają 
pielgrzymi, idący na Kalwarję.

Co słychać pod Liaojan? Oto pytanie, 
które sobie zadaje każdy, kto śledzi wy­
padki na dalekim Wschodzie. Wieści z tego 
kąta Mandżurji są dlatego bardzo ważne, 
bo tu  rozstrzygną się prawdopodobnie losy 
wojny. Po bitwie .pod Siunecznem, w której 
armia rosyjska, jak. zwykle, poniosła bardzo 
znaczne straty i po zajęciu przez Jopończy- 
ków Hajczengu, obrona zaczepna ich nie 
osłabła, jak to głosiły fałszywe telegramy 
rosyjskie. Południowa armia japońska po­
spiesznymi marszami pospieszyła naprzód, 
doszła do połowy drog wiodącej do Liao­
janu, wypierając i kropiąc oddziały rosyj­
skie na całej linji ku północy. Równocześnie 
z twierdzy Niuczwan ruszyła druga armja, 
wzmocn.ona posiłkami i z zachodu zagroziła 
moskalom. Wobec tego naporu Rosjanie 
przyspieszyli odwrót, zwłaszcza że armia 

I generała Kurokiego posuwa się coraz bliżej 
do Liaojanu i przecina drogę Rosjanom, 
uciekającym do Mukdenu. Obecnie stoimy 
w przededniu ważnych wypadków w wojnie 
na Wschodzie. Japończycy otaczają z trzech 
stron Rosjan i pragną w ten sposób zadać 
cios ostateczny Rosji. Plany trzymają w ta­
jemnicy, jedynym materjałem do ocenienia 
obecnego położenia na placu boju są raporty 
generałów rosyjskich, bałimutne. fanta­
styczne i iałszywe. Wiadomo tyle, że armje 
japońskie posuwają się na wschodzie i po­
łudniu rzek, na zachodzie wielką drogą 
z Ninczwanu do Mukdenu. Armia Kurokiego 
idzie doliną rzeki T a i j t s e .  Środek swej
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armji wysiał Kuroki na Liaojan. Armia po­
łudniowa weszła w dolinę rzeki Sidak. którą 
dojść może aż do samej twierdzy. Jednem 
słowem pierścień japoński, otaczający armię 
Kuropatkina, jest zupełny. Jeżeli Kuropatkłn 
nie cofnie się, to zostanie otoczony ze 
wszystkich stron. Położenie armji rosyjskiej 
pod Liaojanem jest bardzo fatalne. Podobnie 
niejasnem jest położenie pod Portem Artura. 
Z najnowszych telegramów wynika, że kilka 
ataków japońskich na twierdzę zostało od­
partych. O właściwem położeniu pod Portem 
A rtura pełno jest sprzecznych wiadomości. 
Szczególniej wiadomości rosyjskie są wprost 
śmieszne swoją kłamliwością. I tak Rosjanie 
depeszują, że strata ludzi japońskich pod 
Portem Artura wynosi co najmniej 70 ty­
sięcy ludzi, tymczasem cała armia, oblega­
jąca tę twierdzę, nie wynosi 50 tysięcy lu­
dzi. Tym sposobem ośmieszają się wobec 
opinji sami Rosjanie. Inni donoszą, że Ro­
sjanie mają jeszcze żywność w porcie na 
kilka miesięcy, iuni wreszcie, że już w kwie­
tniu żołnierze rosyjscy żywili się psami 
i kotami, według innych Port Artura upa­
dnie za 10 dni. Kuropatkin zdecydowany 
jest przyjąć., pod Liaojan decydującą bitwę. 
Czy to będzie ostateczny pogrom Rosji, to nie­
daleka przyszłość okaże. (Do tej chwili niemą 
potwierdzenia o klęsce Kuropatkina. Red.)

Rosjanin o Japończykach. Najgłośniejszy 
z rosyjskich sprawozdawców wojennych Niemi- 
rowicz-Danczeuko ogłasza w Runkiem Słowie 
opis obozu japońskiego, zajętego przez Ro­
sjan po zwycięskiej utarczce. Z zajmującego 
artykułu poaajemy tu najciekawsze ustępy:

Zwiedzaliśmy okopy, pozostawione przez 
Japończyków nieopodal jednej wsi pod 
Sjuanera i nie mogliśmy się dość niemi na- 
zachwycać. bdzie nam do tąkiego mistrzow- 
stwa! Przekonaliśmy się, że pomiędzy po­
zycjami japońskiemi jest stała łączność za 
pomocą telegrafu, telefonu, heliografu, lub 
telegrafu bez drutu. Nie potrzebują oni gnać 
z rozkazami ordynansów, którzy zjawiają się 
na miejscu bardzo często wówczas, kiedy 
bitwa w dęła już inny obrót i wymaga innych 
zarządzeń. Zdarza śię i tak: jedzie z rozka­
zem od dowódcy oddziału jego adjutant, 
i przyjechawszy, nie zastaje już na oznaczo­
nej pozycji tej części wojsk, dla której wiózł 
rozporządzenia: okoliczności bitwy wywoiały 
zmianę pozycji, nieraz bardzo odległej, co 
powoduje mitręgę czasu. A bitwa nie czeka...

Sprawdzają się również i doniesienia Chiń­
czyków, że piechota japońska potrafi dziennie

przebiedz 140 kim., dotrzymując kroku jeździe, 
czego żaden żołnierz europejski nie jest 
w stanie dokonać. Co prawda, nie wszyscy 
są takimi szyńkobiegami. Japończycy mają 
specjalne oddziały piechoty, sformowane 
z „rykszów-1, to jest z woźniców i koni jedno­
cześnie, którzy po całych dniach kłusują — 
czasami z jeźdźcem na swym grzbiecie. Jeśli 
z łakim „bagażem-1 może on biegać przez 
kilka godzin z rzędu, nic dziwnego, że na 
wojnie, nie objuczony niczem, fruwa jak 
ptak. I io stanowi wielką przewagę żołnierza 
japońskiego. Podczas, kiedy w bitwie żołnierz 
rosyjski dźwiga na sobie rynsztunek dwupu- 
dowej blizko wagi, upadając pod tern brze­
mieniem, szczególniej w czasie upałów — 
Japończyk wszystko oddaje ciągnącemu z tyłu 
taborowi, z pozycji na pozycję przechodzi 
jakby spacerem i wstępuje do walki wypo­
częty, pełen animuszu, wesoło. Widzieliśmy, 
jak te szelmy zbiegają we wzgórz. Szczyty 
zajmują łańcuchy strzelców. Naraz, jakimś 
niepojętym sposobem, poprostu jak kule, si.a- 
czają się na dół, łamiąc wszystkie przeszkody 
z brawurą najwytrawniejszych gimnastyków. 
„Im jest lekko — mówią z zawiścią żołnierze 
rosyjscy. — Nie noszą amunicji, ani żadnych 
dodatków, a przytem mąią na nogach miękkie 
kamasze. Idź i spróbój tak samo zbiedz 
z góry w naszych butach! Łeb rozbijesz 
o skały na nrazgę i runież w przepaść, gdzie 
cię nawet pies nie z wę s z y Ni c  tez dziwnego, 
że to, na co żołnierz rosyjski zużywa masę 
czasu i co grozi mu niebezpieczeństwem ży­
cia, Japończyk dokonywa w kilka lub kilka­
naście minut i zanim się człowiek zorjentuje, 
już kąsa z mnej pozycji. Dziwię się jednemu 
tylko: jak mogli o tem wszyskiem nie wie­
dzieć nasi ajenci wojskowi, przebywający 
przed wojną w Japonji? Czyż ni“ oni to wła­
śnie zapewniali nas. że Japończycy posiadają 
niewiele jazdy i to niezdarną? W praktyce 
okazało się, że mają jej dosyć i że jest do­
skonała. Powtórzyło się kubek w kubek to 
samo, co podczas tureckiej wojny, przed 
której wybuchem nasz ajent wojskowy za­
pewniał, że dość będzie jednego korpusu, 
aby w tryumfalnym pochodzie stanąć przed 
tram am i Konstantynopola! Sam na własne 
uszy słyszałem, jak opowiadał pułkownik 
Wanniarski, który przebył 6 lat w Japonji 
w charakterze ajenta wojskowego, że wojna 
z Japonią będzie zabawką dziecinną dia Rosji, 
że zwycięstwo przyjdzie łatwo, że wreszcie 
nie potrzeba koncentrować wojsk na dalekim 
"Wschodzie, bo Japończycy — to na-od słaby. 
Nie wiedzieliśmy nawet o takich, rzucających
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się w oczy, drobiazgach, że zaiowno ofice­
rowie, jak żołnierze japońscy noszą coś w ro­
dzaju pancerzy, ponieważ pik: kozackie nie 
imają się ich piersi, szable zaś bardzo często 
szczerbią się i nie przynoszą nieprzyjacielowi 
żadnej szkody.

B iją  M oskwę.
C iesz  s ię  lu d u  u c iś n io n y ,
J u ż  s ię  c h w ie ją  c a ró w  t r o n y ,
B o  J a p o n ja  n ic  ż a r tu je ,
B ije  M o sk w ę , n ie  ż a łu je .

A M o s k a le  co ś  u d a ją ,
K a ż d ą  b i tw ę  w y g r y w a ją ,
Z w y k li  n a r ó d  fa łs z e m  c ie sz y ć ,
B y  n a  rz e ź  z n im i p o s p ie s z y ć .

S ą  to  c u d a  n a d  c u d a m i,
C o s ię  d z ie je  z M o sk a la m i.
W  n ie b o  c a^  g ło sy  p o d n o s i  
I  o  sp o k ó j  ś w ia ta  p ro s i .

J a p o ń c z y c y  n ie  fo lg u ją ,
B o  się  w s ile  m ę s tw a  c z u ją ,
A n i m y ś lą  p o fo lg o w a ć .
M u s z ą  M o sk w ę  p o c z ę s to w a ć ...

L ecz  n ie  w in e m , p r z y s m a k a m i ,
K a r a b in e m  i k u la m i,
Ż e b y  M o sk w a  z ro z u m ia ła  
I  n a  p r z y s z ło ś ć  z m o ra ln ia ła .

M.  Szarek z B rz e g ó w .

Humor wojenny.
D o w ó d c y  m i ę d z y  s o b ą .  Generał 

Stakelberg telegrafuje do K uropatkina: 
Co mam robić, aby mnie Japończycy nie 
odcięli ? — Kuropatkin odtelegrafował Sta- 
kelbergow i : Powiesić się !

P r z o d e m  do tyłu. Carowi doniesiono, 
że przyczyną klęsk, ponoszonych przez Ro­
sjan, jest to, że Japończycy zachodzą im 
zawsze tył w każdej bitwie. — Dowiedziaw­
szy się o tem car, wydał rozkaz: Niech 
wojsko staje przodem do tyłu.

N ie  o m y l i ł  s i ę .  Generał Keller, który 
jak wiadomo poległ ugodzony granatem ja­
pońskim, nadesłał dzień przed bitwą nastę­
pujący telegram do Kuropatkina :

Drogi mój generale —
Nie wiedzie mi się wcale.
Wzięli mię w swoje szpony 
Te przeklęte Japony.
Nim nadeślesz posiłki,
Zjedzą mię już te wilki.

Okruszyny.
B o c i a n y  już odlatują, z braku pożywie­

nia. Z tego przepowiadają ludzie wczesne 
zimna. — S t r a s z n i e j s z e  posuchy bywały 
dawniej na świecie. Ze starych kronik podają, 
że w latach 851 i 894 tak wszystko zniszczyła 
posucha, że brakło dla ludzi pożywienia, więc

nawet we Francji rodzice pożerali dzieci. — 
P i e l g r z y m k i  Polaków z zaboru rosyjskiego 
do Kalwarji są w tym roku bardzo liczne. 
Widać codziennie gromady przeciągające przez 
Kraków, ale nie widać na nich wcale tej 
dobroci, o której prawi moskal Stojałowski. 
Odziani w szynele moskiewskie, wynędzniali 
na ciele, przedstawiają się ubożej niż żebrak 
galicyjsKi. — P o ż a r y  wciąż grasują po ca­
łym kraju. Nieszczęście chodzi w parze, posu­
cha z pożarami. — T o w a r z y s t w o  g o s p o ­
d a r s k i e  radzi, aby zbierać suszone liście 
topolowe, lipowe, wierznowe itd. i chować 
na paszę dla bydła w ostatniej potrzebie. — 
W k ą p i e l a c h  bawią teraz różni dygnitarze. 
Ks. arcybiskup hr. Bilczewski kąpie się w pru­
skich kąpielach w Zopoth, ks. Pastor w Kry­
nicy. Woleliby te pieniądze dać na fundusz 
ratunkowy dla pogorzelców bez dachu i bez 
chleba Uznanie należy się ks. biskupowi 
AYałędze, że zamiast jechać do obcych kąpiel, 
odpoczywa w Siedliszowicach, we dworze hra­
biego Kwileckiego. —

A m e r y k a ń s k i e  d z i w a c t w a .  Jedna 
z francuskich gazet donosi, że Stany Zjedno­
czone posiadają ,.pułk kobiecy, złożony 
z czterystu dziewcząt. Powstał on, gdy m ło­
dzieńcy z Oregonu poszli walczyć na Fili­
piny; wówczas znaczna ilość panien oregoń- 
skich sprawiła sobie mundury i w nich ocze­
kiwała i przyjmowała zwycięzców. Następnie 
pułk otrzymał organizację, a stary weteran 
wyćwiczył młode żołnierzyce w maszerowaniu 
i noszeniu broni. — W K a t k i n s o n i e  klub 
jeźdźców urządza uczty w ujeżdżalni. Wszyscy 
członkowie siedząc na koniach, spożywają 
jadło i napitki. — AV A Y a s z y n g t o n i e  
klub dziwaków urządził sobie ucztę wewnątrz 
olbrzymiej rury wodociągowej. — W  K r a ­
k o w i e  zmarł nagle na ulicy skutkiem udaru 
serca weteran z 1863 r. K o s o b u d z k i .  — 
N a s z e  c h l u b y .  W  Berlinie odbędzie się 
skandaliczny proces przeciw hrabiemu St. Po- 
tulickiemu i dwom siostrom AYaleńskiem 
o oszustwa, zaciąganie długów i t. p. Hr. Po- 
tulicki uciekł i ścigany jest listami gończymi, 
dlatego na ławie oskarżonych zasiądą tylko 
panny Walenskie. — W K r a k o w i e  na 
plantacjach znaleziono bezpizyiomnego ro­
botnika, Józefa Buczka, który jak się poka­
zało, z braku zarobku od kilku dni nic nie 
jadł, a rodzina jego jest pogrążona w naj­
większej nędzy. R e p u t a c j a  s p a l o n y c h  
m i a s t :  Brzeska, Buczacza, Sokołowa i Stus- 
sowa, wybiera się do dra Koerbera, gdy bę­
dzie bawił we Lwowie, a to w celu uzy­
skania pomocy rządowej dla tych miast.
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OGŁOSZENIA.
( O g ło s z e n ia  n i e  p o o h o d z ą  o d  R e d a k o j i . )

Administ^anja P r z y ja c ie la  L u d u  prosi w szyst­
kich Czytelników, aby zamawiając cokolwiek na pod 
staw ie naszych ogtoszeń, czy to ustnie czy listownie, 
powoływali się na gazeticę. W ten sposób i sami za 
pewniają sonie lepsze warunki i nam pomagają, bo 
ogłoszenia »asze stają się cenniejsze.

H n  n a h i r n i o  w red ak c ji Przyjaciela L u d u : 
A iU  I l d U y i / l C t  Patent Józefiński, o naieży tn- 
ściach d la  księży za czynności kościelne, czyli tak  
zw ane iura stolae. E gzem plarz  4 halerze. — Kore­
spondentki z Kościuszką po 4 hal. — Książki o wojnie 
po 20 hal.

Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek 1 .1 (I, piętro]. 
Brak paszy!

n ie  z ro b i  ró ż n ic y  b y d lę c iu , g d y  sió  m u  d o d a  
c h o ć  d o  m a łe j  ilo śc i p a sz y  z n a k o m itą  z a p ra w ę , 

j a k ą  j e s t

Froszek holenderski
w y r o b u  a p te k a r z a  S z c z e p a ń s k ie g o .

ZnaKomity srodcH «a krów, owiec i koni
k tó r y  tu c z y , p o p r a w ia  d o jn o ś ć  k ró w , u le p s z a  
s m a k  i w y g lą d  m le k a  i p o w ię k s z a  i lo ś ć  m le k a .

Ś w i n i o m  d a w a ć
w y r o b u  a p te k a r z a  S z c z e p a ń s k ie g o  

Zabłocki

Proszek dla nierogacizny
k tó r y  tu c z y  i p o p r a w ia  ż e r n o ś ć  b e z ro g ó w . 

P r z e p is  u ż y c ia  d o łą c z o n y  d o  k a ż d e j  p a c z k i. — 
P a c z k a  p r o s z k u  d la  k ró w  1 k o r o n ę ,  d la  n ie- 
ro g ó w  60 h a le rz y .  — P r z y  k u p n ie  z a  10 k o r o n  

p o c z ta  o p ła c o n a !
Z a d a ć  t y l k o  w y r o b ó w  k r a j o w y c h  a p t e k a r z a  

S z c z e p a ń s k i e g o .
A d re s  z a m ó w ie ń :

Apteka Stanisław a Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu.

„Dwie dusze“ posła Bojki 60 hal.

Nerwol
ISa " r e u m a ty z m  oraz w szelkie 
łam an ia  rąk , nóg. dalej n a  gościec 
i t. p. hole je s t  na jznakom itszym
i ju ż  w ypróbow anym  środkiem  
aptekarza Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. Cena 
flakonu w raz z przepisem  użycia 80 halerzy . Na porto 
na leży  osobno załączyć 20 ha l. Dziesięć flakonów 
8 koron franko. D w a razy  dziennie w ysyłki pocztowe.

Setk i listów  dziękczynnych.
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W  L I W E R P 0 0 L U
przewozi najtaniej i najwygodniej 
podróżnych o r a z  przesyłki towarowe

z Tryjestu do Nowego Yorku.
Następny parowiec odejdzie z Tryjestu

„U ton ia “  dnia 20. sierpnia.
Zastępstwo dla Galicji wraz z W. 

Księstwem Krakowskiem

Józef Eile
we Lwow.e, ulica Brąjerowska t ir .  6.

Skład taczek własnego wyrobu 
JÓZEFA BARCIKA W  BIAŁEJ

poczta Maków (Galicja)
posiada na  sk ładzie: 4

Taczki mocno zrobione z drzewa bukowego, okute. — 
Tragacz do wożenia kamieni, mocno zrobiony z drzewa 
brzozowego. — Tragacz do wożenia cegieł, okuty. — 
Tragacz z nóżkami, mocno zrobiony, okuty. — Wózek 
dwukołowy, mocno okuty. — Style do kilofu z buko­
wego drzewa. — Style do łopaty z miękiego drzewa. 
W szystko w dobrym stan ie . — S tac ja  kolei M a k ó w .  
U p ra sza m  o  z a m ó w ie n ie  m y c h  d o b rych  w y ­

robów  i  ła s k a w e  o z n a jm ie n ie  in n y m .

P  '  ł
a  —  w  : k ó b  k r a j o w y  i —  ■

Proszę tylko żądać m y d £ a

' Munka z „nosorożcem" im „kosą" S
W  Wyrobu V
|  Pierwszej Galicyjskiej .Parowej Fabryki |  
O mydła i Świec 9

{  Szymona jlliiinKa w Żywcu j
• (założona w roku  1846). A

K to  używ a jęd rnego  m ydła  z „nosorożcem 1' W

■ lub „kosą“ ten  w iele oszczędza. — Próbki A  
i cenniki darm o! 16-25 V
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Nowo otworzona

we Lwowie, ul. Akademicka 8.
p o le c a :

B rzósko  >1. Praktyczne pszczelnictwo. Cena K 2 60.
z przesyłką K 2 80.

(fo li/iska  Z  Spólk* rolnicze i handlowe. Cena 55 hal..
z p rzesy łką 65 hal 

Kossak T. O hodowli i żywieniu bydła rogatego. Cena 
45 hal., z p rzesy łką  55 hal.

Łinueosbi T  Jak należy uprawiać kartofle? Cena 
50 bal., z p rzesy łką  40 hal.

Pros;' o i/fos.' Zbiór toastów. Cena K 1 3 0 , z p rze­
sy łką K 1'40.

Peiiss/icr P. Amerykański przewodnik dla podróżują­
cych za ocean A tlan ty ck i i wogóle do Am eryi i.
C ena X 1-30, z p rzesy łką  K  i'50 .

— Sam ouczek polsko-angielski. Cena K 2 '- - .  z p rze­
sy łką  K 2-30.

— Sainouozek polsko-niemiecki. K urs w stępny  cena 
K 1 10 . z p rzesy łką  K 1'30.

— Sam ouczek polsko-niem iecki kurs I. K  2 2 0 , 
z p rzesy łką Ł o ł.

Iiigan.r K. Mleczarstwo. W yrób m asła  i serów. Cena 
<K-'i 20. z p rzesy łką  K 4'50.

Semjioloii ski A. Jak mamy ulepszać nasze zboża? Cena 
45 hal., z p rzesy łką  55 hal.

W ^/iia k o im k it  11. Sekretarz polski. W zory i zdan ia  
do p isan ia  listów . Cena K 1 60. z przesyłka 
X 1S4.

Witkonska II. Historja ustroju Polski. Cena X 1 1 0 ,  
z p rzesy łką K 1'20.

Wroński ir. Jak sobie na wsi radzić w nagłych wy­
padkach choroby przed przybyciem doktora. Cena 
£0 hal., z p rzesy łką  70 hal.

N a le ż y to ś ć  n a le ż y  w y s y ła ć  z g ó r y  w p r o s t  
p rz e k a z e m  p o c z to w y m  p o d  a d r e s e m  k s ię g a r n i :

Księgarnia Narodowa, £wów, ul. ftKademicKa 8.
Przez c. k. Wysokie Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em erytow anego ro tm is trza

Adolfa Kopnbex>gei>a
w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15

| ,W i l l a  W an d a") 
udziela wyjaśnień i wskazówek w sprawach aserterun- 

kowych i dotyczących służby wojskowej.
B iuro udziela in fo rm acji i sporządza w szelkie 

odnośne podan ia  w spraw ach  dotyczących jedno­
rocznej służby, s ta łe j służby wojskow ej, przedw cze­
snego zaw ie ran ia  m ałżeństw , em igrac ji, odroczenia 
ćw iczeń wojskow ych lub uw oln ien ia  od takow ych, 
zeb rań  kontro lnych , rek lam ac ji, p rzy jęcia  do w oj­
skow ych zakładów  naukow ych i t. d., oraz prow adzi 
ew idencją, przy  rozm aitych  oddziałach  w ojska w aku­
jących posad podoficerów, rachm istrzów , m uzykantów , 
profesjonistów  i t. d, — W  końcu sporządza biuro 
rów nież wszelkiego rodzaju  podania do Trcna.

Godziny urzędowe: codziennie od 9 do 12 przed  i od 
3 do 6 po poł.; w niedziele i św ię ta  ty lko  przed  poł.

su ! ad  m a s z y n  r o ln ic zy c h
J.KRUKIEREK w KROŚNIE

poleca
znakomite sieczkarnie „NowyModel“
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstawiana stalnica 3 nożowa za 54 koron. 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
Blłj nki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. BZłocarnie ręczne od 140 koron 
i wyżej. Znakomite pługi włościańskie 
z zapasowym lemieszem, trzusłem, po 22 kor. 
PH zki do oborywania ziemniaków  
po 20 koron. Plewniki do ziemniaków  

po 18 koron.
Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

C ennik n a  żąd an ie  darm o i opłatn ie.

M c  nawóz jesienny
j e s t

Maczka żużlowa 
Thomasa

ze  z n a k ie m
.Marks

g w ia z d a

n a le ż y c ie  z a s to s o w a n a , n a j t a ń ­
sz y m  i n a j le p s z y m  n a w o z e m  
fo s fo ro w y m  p o d  w s z e lk ie  u p r a ­

w ia n e  ro ś l in y

z. z, op. B erlin
P o u c z a ją c e  b r o s z u r k i  i c e n y  u- 
d z ie la  b e z p ła tn ie  i o p ła tn ie  —

J ó z d  K a r r a c M w ó w
Jagiellońska 22.

~  Baczność przed żużlami małowartościowymi 
i fałszowanymi. 6 14
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Im ię „SINGER" jest dla maszyn do szycia
sk u tk iem  św iatow ej sław y, jak ą  sobie nasza  fab ry k a  z jed n a ła  przez 501etnią sum ienną 
dzia łalność  — n a jlep szą  gw aran cy ą  wyborowego m a te ry a łu  i wzorowej konstrukcy i. To 
w łaśnie je s t  powodem, d la  k tórego w iele innych  fab ryk  i firm  tru d n iący ch  się sprzedażą 
m aszyn do szycia u s iłu ją  sprzedaw ać m aszyny do szycia pod w prow adzonem i przez nas 

oznakam i, n ap rzy k ład : „C EN TR A L BOBBIN“, a n aw et pod nazw iskiem  „SIN G E R 11.

Nie na leży  zatem  pozw alać się w b łąd  w prow adzać, przy kupnie  zaś m aszyny do szycia 
w prost z a p y t a ć  s i ę ,  czy takow a pochodzi o d  n a s z e j  f i r m y  i n ie zadaw aln iać

się w y m ija jącem i odpow iedziam i.

SINGER Go. Towarzystwo Akcyjne M a sz p  4o Szycia
F ilie :  TARNÓW, u l K rak ow sk a L. 4 /5 .— NOWY SĄCZ, ul. J a g ie llo ń sk a .— CHRZANÓW, ul. M ick iew icza .

BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką 

we Lwowie, ulica S łowackiego L. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjneyo grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zair tabulowary i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także wkładki oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju jak i z Ameryki.

W szystk ie  korespondencje i przesy łk i p ien iężne  należy  adresow ać:
„BANK PARCELACYJNY W E LW OW IE11.

ZARZĄD BANKO PARCELACYJNEGO:
I. Rada nadzóroza: P r e z e s :  D r J. G. Paw likow ski, profesor A kadem ii roln. w D ublanach ; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  D r Józef E k ie lsk i, rad ca  W ydziału  k ra j.;  S e k r e t a r z :  Ignacy  D om agalski, 
lu s tra to r  Z w iązku  S tow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  B iedroń Ja n , red ak to r 
„G ospodarza11, Bojko Jakób , poseł na  Sejm  k rajow y i do R ady  p ań stw a ; D r D om aszew ski W acław , 
dy rek to r B anku  krajow ego; D r Szczepan M ikołajski, lek a rz  M ichał Olszewski, poseł do R ady  p ań stw a ; 
Popław ski J a n  (zastępca  sekr. R ady  nadzorczej); D r J a n  R ozw adow ski, S tap ińsk i J a n ,  poseł n a  Sejm 
krajow y; Ż ardeck i Bolesław , poseł na  Sejm  k rajow y i d y rek to r K asy  zaliczkow ej i oszczędności w Ł ńacucie.

II. Dyrekoja: D r D eskur Ja n , K rzyszkow ski Ignacy , P oznańsk i Z ygm unt.

P r z e z  W y s . c. k . N a m ie s tn ic tw o  k o n c e s .

BIURO PODRÓŻY
ZOFII BIESIADECKIE.!, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

s p r z e d a je  b i le ty  o k rę to w e

lU n A t t l A r r r i n  ■ H>- klasy dla parostatków 
J  pospiesznych, oraz bilety kole­

jowe dla kolei północno-amerykańskich we wszyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f okrętowych 

i kolejowych.
K o r e s p o n d e n c ja  w  ję z y k u  p o ls k im , r u s k im  i n ie m ie c k im . 

P r o s p e k t a  d a r m o  i o p ła tn ie .  Bilety kolejowe okrężne w dowolnych kombinacjach.
Sprzedaż biletów okrętowych wprost do Kanady I biletów kolejowych kanadyjskich.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  ian Stapiński.
C z c io n k a m i d r u k a r n i  L ite r a c k ie j  w  K ra k o w ie  ( J a g ie l lo ń s k a  10), p o d  z a rz ą d e m  L . K . G ó rs k ie g o .


